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Najjaśniejszy P a n ,  przyjąWszy oliarowane
sobie i Jego  Cesarskiej Wysokości W ielkiemu 
Xięciu następcy tronu dw a exetnplarze wy­
danego przez Szefa Wydziału w Konnsyi Rzą­
dow ej Spraw ied liw ośc i , Franciszka Radziszew­
skiego , Kalendarzyka Politycznego na r. 1847, 
najmiłościwiej obdarzyć raczył w ydaw cę bry­
lantow ym pierścieniem.

Jeden z urzędników  w dniu 26 z, m. przy­
bywszy koleją żelazmi z W arszawy do Często­
chowy, zajął oddzielną stancyę w  tamecznym 
dom u za jezdnym , a zamknąwszy się w  tejże, 
przez wystrzał z pistoletu odebra ł sobie życie. 
Przy samobójcy znalezioną została ka r tka ,  na 
której napisał:  iżby rzeczy jego spieniężyć, go­
spodarza zaspokoić, a za resztę pochow ać go 
przy kolei żelaznćj,  w ystawić rnu mogiłę i na 
niej krzyż.

—  Petersburg 22 Marca — 
Ogłoszona została konweneya nawigacyjna,

zaw arta  między Najjaśniej. Cesarzem Wszech 
Rossyi Królem P o lsk im , a Najjaśniejszym Ce­
sarzem Austryackim, której główna treść jest: 
„ W  posiadłościach obu  wysokich um aw ia ją­
cych się s t r o n , istnieć będzie wolność żeglu­
gi i handlu dla obustronnych ich statków i 
poddanych ,  w e  wszystkich po r tach ,  tak teraz 
zw iedzanych, jako i w tych, które mogą być 
w  przyszłości o tw arte  dla handlu zagraniczne­
go. Narodow ość sta tków  będzie obustronnie  
p rzyznaw aną, na mocy lis tów okrętow ych u -  
dzielanych przez w ładze w łaściwe kapitanom 
i właścicielom okrętów , podług istniejących w 
każdem z dw óch państw  p raw  i u s ta w .“ P e ł­
nomocnikami do tćj konwencyi byli m ia n o w a­
ni : przez Najjaśniejszego Cesarza rossyjskiego, 
L udw ik  Tęgoborski tajny radca ,  a przez Naj­
jaśniejszego Cesarza A ustryack iego , xżę Mct- 
tern ich  kanclerz.

—  P aryż  24  Marca. —
Król z swą rodziną weżoraj wrócił  z F o n ­

tainebleau.

W edług  P atrie , pomimo wszystkich uwag 
p a n a B ie s so n ,  na skutek życzeń królowej K ry­
styny i rad pana Is turiz ,  xiążę Gliicksberg zo­
stanie mianowany posłem w  Madrycie.

Dzienniki algierskie z 15 b. m. donoszą, 
że stan zdrowia marszałka Bugeaud polepsza 
się znacznie. Z O ranu  pod dniem 10 piszą: 
.W ia d o m o śc i  od granicy marokańskiej nic w  
sobie nie zaw ierają ,  coby mogło budzić oba­
wę nie utrzymania pokoju. Jednak nie za­
n iedbujemy wszystkich ś rodków  ostrożności, 
by nie być nagle napadniętymi przez A bdel-  
kadera. ,udności sprzykrzyła się w o jn a ,  to 
jest dla nas rękojmią utrzymania pokoju.

—  Londyn  22 Marca. —
D okum en t  u rzędow y, wydany przez wiel­

kie ju ry  Irlandyi, p o d a j e  następny obraz okro­
pnego stanu baronij Duhaller. Smiarle lnośćta­
kie postępy uczyniła , że liczba wypadków śmier­
ci wynosi w przecięciu 500 na tydzień. W do­
mu przytułku i pracy w Benturg umiera na 
tydzień około 50 osób na 1400 w  nim przy­
jętych. W wielu miejscach m usiano bardzo 
powiększyć grunta obrócone na cmentarze. To 
jeszcze powiększa okropność o b raz u ,  że psy, 
nie mniej zgłodniałe jak ludzie, wygrzebują 
w nocy t ru p y ,  które rano leżą na pół pożar­
te i okropnie zeszpecone.

Czytamy w Standard: Od lat wielu port 
Londynu nie był tak pustym jak dzisiaj:1 nie­
podobna znaleźć ż a d n e g o  większego okrętu dla
wykonania podróży do jakiego portu zagrani­
cznego. Brak tak jest  wielkim pod tym wzglę­
dem , że cena transportu niekiedy przewyższa 
całą wartość statku. Pierwszą przyczyną tego 
smutnego s tanu marynarki handlowej jest nieo­
becność wielu okrętów  użytych do p rzew ozu  
zboża do Irlandyi, jak również odjazd okrę- 
tó w  próżnych do S tanów  Zjednoczonych dla 
przywiezienia z b o ż a , a których p o w ró t  u t r u ­
dnia opóźnia wiatr  w schodn i ,  który od kilku 
dni wieje bez przestanku.

— n i s z  p  a n i  a. __
Paryż 22 Marca. Otrzymaliśmy tutaj li­

sty od granicy katalońskiej do 16 marca. Do-



t f  flisfr, t e  Araft*p vv^ « -
ce wyjechać do R ie g o , Stolicy tego okręgu le­
żącego koło Logrońo . By nie za jm ować ani 
jednego człowieka z armii K ata lońsk ić j , tąk 
na wszystkie strony przez karlistów  n iepoko­
jonej i nie wystawiać się na n iebezpieczeń­
stw o  po nader  ciężkich bocznych drogach od 
Barcelony do Saragossy, postanow ił udać się 
do tego ostatniego miasta przez Francyę. ©la 
tego miał wsiąść na jeden z parostatków, m o­
rza  Śródziemnego w  B arcelon ie ,  popłynąć do 
P o r tY e n d re s  a ztamtąd doB ajonny  przez pio- 
wincye biskajskie dostać się do Saragossy i 
Roja. O debrał  on w jednym czasie w iad o ­
mość o zanom inow aniu  jenerała Pavia jego na­
stępcą i nadaniu  mu tytułu m aigrabiego de 
M ayal,  w icehrabiego Breton.

O poruszeniach Tristanego otrzymaliśmy na­
stępne dalsze wiadomości. Ten partyzant na 
czele bOO ludzi nocow ał w  dniu 7 b. m. w  
jakim ś folwarku niedaleko M a n re sa , gdzie je ­
n e ra ł  E n n a  stoi kw aterą  jeneralną . Ztamtąd 
ruszył on do P a d o r ,  gdzie w idziemy ślady s ta ­
rego  m u r u , kiedyś miasto otaczającego. Aie 
pu łkow nik  Baixaros zna jdow ał się w  blizko— 
śoi z batalionem pułku Coidova. Mieszkańcy 
P ado r  sami uwiadomili go o zbliżeniu się Tri- 
stanego i zażądali broni dla siebie. P u łk o w ­
n ik ,  nie tracąc czasu ,  ruszył ku Tristanem u, 
ale karliści nie czekając nań opuścili P ador  i 
ruszyli w  kierunku S una ,  co dowodzi, że m y­
ślą znow u dostać się do w ewnętrznój K a ta lo ­
nii. Ich taktyka zawsze taż sam a,  tylko przy- 

adkow o ją  zmieniają. W  odwrocie wojska 
ro lowej i karlis tów  dały do siebie ognia, za­

bito kilku ludzi z wojska k ró low ćj,  ale z kar­
lis tów s trony podobno żadnej straty nie było. 
Armia katalońska potrzebuje jak najrychlćj po­
siłków, a lbow iem  w  dzisiejszym swym skła­
dzie nie wystarcza. Karliści w edle  upodoba­
nia wszędzie c iągną ,  męczą wojsko i dają rze­
czom o b ró t ,  jaki im się p o d oba ,  przyjmując 
bitw ę lub n ie s to so w n e ,  do upodobania  i woli.

—  Tanger 7 Lutego  —
Sułtan  w krótce  opuści Maroko i uda się 

do Fez. M aróko je s t  jego najulubieńszą sto­
l icą ,  je s t  ona bow iem  najbardzićj barbarzyń- 
skiem m ias tem , z całego państwa i opuszcza 
je z żalem i to w  tenczas tylko gdy sprawy 
polityczne do tego zmuszą go. Z niechęcią 
zbliża się do E u ro p y ,  o którćj nigdyby nie 
chciał słyszćć, a lubo bardzo pojmuje obecne 
in te r e s a , nienawidzi przecież wszystkiego co 
m u  cywilizacją przypomina nie myśli wcale o 
przyszłości i bezw ahania  odrzuca wszelkie 
p rzedstaw iane m u plany ulepszeń. Je s t  on ą 
najm nićj ucywilizowanym i najmnićj postępo­
w ym  człowiekiem w  swoim k ra ju ;  pod jego 
p a n o w a n ie m ,  miasto F e z ,  które n iedawno je­
szcze szczyciło się ostatniemi szczątkami m a­
rokańskiej cywilizacyi, co raz bardzićj upada 
i w krótce  na rów n i  z M aroko i Rabat stanie. 
VY drodze pomiędzy jedną  a drugą stolicą znaj­
duje się kilka rzek. W  braku  m ostów  i

c**W&is su łtan  in o r  je dotąd w  p ław  lub . m
tra tw ach  p rz e b y w a ć .  N iedaw no jeszcze je d n a  
z tycb t r a te w ,  na której się skrzynie ze zło­
te m  do sułtana należące zna jdow ały ,  rozbiła 
się na rzece O um -er-R bia i skarb zaginął.

Czyż widząc takie zo b o ję tn ien ie , takie bar­
barzyńs tw o  nie należy sądzić ,  iż się zuajdu- 
jemy w Kafrei lub u  ł ło t te r i to tó w , nie zaś 
W cesarstw ie  m arokańsk iern , które tylko wą- 
zką cieśniną od Hiszpanii jest oddzielonem , a 
przy tśm  graniczy z prowincją francuzką? Nie 
tylko w Anglii i we Francy i brak zboża daje 
się uczuć,  ale w M aroko, na tej żyznej zie­
mi , która przy um iarkowaniu ,  zdołałaby wyży­
wić dwadzieścia razy większą l u d n o ś ć , — w  
M aroko p o w tarz am , nie ma zboża,  a przynaj­
mniej zaledwie tyle , ile na potrzeby kraju s ta r ­
czy (dodajmy t u t a j , iż okoliczność ta bardzo 
na przeszkodzie stanęła zamiarom Abd-el-Ka- 
dera  i uczyniła jego obecność w  kilku poko­
leniach groźną). Ponieważ kraj pozbawiony zo­
stał ś rodków  przewozu przeto mała ilość zbo­
ża znajdująca się teraz w kilku miastach nie 
może być w  obieg puszczona i w kilku miejscach 
cena cłileba olbrzymio dla marokańczyków 
wyrosła. Lecz cóż Abd-er Rham ana obchodzi 
nędza i niedola jego poddanych? kiedy on 
sam kilka skrzyń złota postrada ł ,  i p rze d e -  
wszystkiem o zapobieżenie nadal tego rodza­
ju stracie pomyśleć musi.

Żądania jednego z siostrzeńców  su łtana ,  
starszego syna jego poprzednika,  którego b e r ­
ło n iesprawiedliwym sposobem sobie przywła­
szczył , wzbudziły w  nim trw ogę i to skło­
niło go do przedsięwzięcia podróży do Fez.—  
Wydziedziczony jego s ios trzeniec,  który do­
tąd z wielką rezygnacyą znosił przywłaszczenie 
władzy przez s t ry ja , ma , jak m ó w ią , zamiar 
w indykow ać sw oje praw a po śmierci A bd er- 
Rbaman. Sułtan zaś, chcąc zapewnić koronę 
swoim następcom w  linii prostej przeznaczył 
do objęcia po sobie rządów syna swego Sidi- 
M a b o m ed ? ,  który dowodził armją m arokań­
ską pod lsly; udzielił mu za życia tytuł su ł­
tana  i. w raca teraz do punktu  środkowego 
swego p a ń s tw a ,  w  ceiu wczesnego zniwecze­
nia zam iarów  swego siostrzeńca.

R ozm aitości.

T o l e d o . —  b a j l e n . —  a l h a m b r a  —  G r e n a d a .

KORDIJDA ----  K A D Y K S.
(Ciąg d a lsz y .>

H eraldo i Eco dcl Com ercio , we w szystk ich  
przedmiotach zaciętą prow adzą z sobą wojnę , zga­
dzają się przecież w codziennych narzekaniach na 
fatalne rozboje, które pożerają Hiszpanię. G d y ­
bym  słu c h a ł exa llo w a n y ch , podohieństw o spotka- 
niŁ się z rozbójnikami pewności niemal dorów ny­
w a ;  m oderatyści zaś m ó w ią , że  w e w szystkich  czę­
ściach P ó łw y sp u , bandy kraj zajm ują, i najstra­
szniejsze popełn iaią okru cień stw a , ta zgodność zdan  
doświadczeniem  się na nieszczęście stw ierdza. C ią­
gle sły szy sz  tylko tragiczne w y p a d k i, o zasadzkach)



Zrabowanych podróżnych , o porwaniach , m order­
stw ach. Dniem przed przejazdom rnoirn , siedm na- 
i>Łu konnych rycerzy, todoa ci caballo , .slatięło na 
drodze p ow ozu , pod V al de Peńas. Nie rzek łszy  
ani słow a powitali go iy w y m  ogniem / Jeden z 
podróżnych padł na miejscu , a dw óch zostało ra­
nionych. Trzeciego dma taka sama wyprawa , w  
tem ze m iejscu , powiększona kilkunastu hohatyra- 
rai. Przejechałem  w łaśn ie w dzień przerwy,, m ie­
dz v temi wyprawam i-

W  tych codziennych opowiadaniach^ L enda, 
Ara nj ucz , nsza , szczególnym  odznaczają się b la­
skiem ; lecz przyzna i trzeba ze wszystkie ustępują 
przed rycei ską K ordubą. Rozdzielone gdzie in -  
dzfej, odcienia rozboju bez w yjątku gromadzą się 
w  tej prow incyi. Bandyci piesi , konni , samotni 
lub w tow arzystw ie , proste rzezimieszki i m order­
cy [sin iples d in e fis ta s  y  aseisinos] jakie bądź  
imię przybierają Ci b łędni r \cerze  , kiedy ich tro­
p ią  wreszr e J liszpauii, .znajdują zawsze przytu­
łe k  i schronienie w  kolebce G on za lw a , między 
G renadą a Kordubą. Ścigani od prozaicznego w ie­
ku , bobatyrow ie ci kryją się w cieniu wielkiego 
wojow nika. Prowincyo ta do nieb należy prawem  

■ poezyi.
Ń ie dziwcie się tedy żeni z p ew n ą  uwagą b a ­

d a ł pobliża miasta Alinanzura. Trzema sposobami 
dostać się można z G renady do Korduby. P ierw ­
szym  , jedynie używ anym  , trzeba się wrócić trzy­
dzieści mil w ty ł  do bitego traktu , i z Bajlen je­
chać gościńcem  z Madrytu do Sew illi prowadzącym . 
Bez w yjątku w szyscy  tak robią. Jest jeszcze dru­
ga praktyczna droga: Traktem  m ulników objeżdża­
jąc mil dwadzieścia na Malagę. W obu tych ra­
zach w ystaw iasz się tylko na zw yczajne przypadki, 
ftakoniec m ożna jeszcze jechać prosto przez góry. 
T ę drogę w y łą czn ie  zostawiają rozbójnikom , któ­
rzy na w ypoczynek udają się w Sierras. Żaden z 
pisarzy, o ile mi w iadom o, tćj drogi nic opisał; ale 
tam tędy jeździli katoliccy królowie ; na tej drodze 
chrześcianie z mauranii , Korduba z G renadą po­
ty k a ły  się przez trzy wieki. W ielką w ięc do niej 
iniatem  pokusę mimo wszelkich ostrzeżeń. A by  
mnie od nie'j odstręczyć , kupiec jeden zaw arł już 
w  mojem imieniu uinowę z znain.enitym mulnikiem  
Lenza , który mniej więce'j ręczy ł za mnie do Ma­
lagi. A le w nocy Ferdynand , Izabella G onzalw  
spać ini nie dali. —  W skazyw ali mi drogę przez g ó ­
ry i zawodzili boje na w ierzchołkach . Sny te prze­
m ogły  nad rnądremi radami szanownego Garriga. 
Skoro dzień zaśw itał , uczyniłem  w ybór i zerw a­
łem  uinowę. Jedna tylko rzecz k rąży ła  1111 po 
g ło w ie ,  jazda przez gói y; c a łą  tam w idziałem  H isz­
p a n ię .— G otując się do wyjazdu z G renady, 5 sty­
cznia t 844  r. m atem atycznie'przekonany byłem  ze 

ispotkam  rozbójników To też p o s t-n o w .e in  spra­
wić się z nimi jak się da najzręczniej, a w duchu

ufałem  wielce ,w  doskonałą taktyk. .,. której z nimi 
użyć zam ierzyłem . , .

Ostami popędzie in łodo.cit pogędo. wesołości, 
sw obodo wieku m ło d eg o ! gd iieiestue ubiegły. P*" 
m iętałeni za nadto dobrze wózek z Aranjuezu 1 
lepiej sobie poradziłem , przysiągłszy  z e .s ię  JUZ 
nie dam złapać, ga furgon podobny. Z długiej stro ■ 
ny, daleka podróż p iesza, pominie wszystkie*1 za­
lecać Jana J-kóba Rousseau smUtn* jest wIŁydzie, 
zw łaszcza też w Hiszpan! . C .łow iek  toki 3 a ły ,  
pełzn ie tak w olno po rozszarpanych gcr^J-okach1 
J eże li go niecierpliw ość napadnie, to zginął. Sm ier- 
teina samotność zabija tego robaka. Ifrżena mil 
towarzysza , a nie znam fipszJgo jak kor . ■ m e z 
ujeżdża ln i, ale odw ażny silny , niezinórdowałły, 
kładę jeszcze za warunek , jeżeli jest andaluzyjski, 
aby zachow ał przynejnim ej zwierzr.Itnie formy sta* 
rożytricgo rzeźb iarstw a; chcę żehy grzyw * jego 
warkoczami splecionem i aż do zieuii sięga ł* , aby 
m iał postać ła god n ą  i dziką zarazem , barwę u a -  
krspraną w łatki jak konie Rafaela , jeżeii me z ło ­
cistą lub czarną jak heLan. Rym sposobem nie 
tylko zyskasz towarzysza , ale nawet wzmożesz w ła ­
sne jestestwo. Macie w spólnie jednego du ch a , je­
dno tchn ien ie, cień jeden. Koń czuje w  swoich  
piersiach bijące serce w  jeźdzcu. Potężny oddech  
z dw oistej w ychodzi piersi. K ieay w yjeżdżasz ra­
no , a droga przed tobą jasn a , serce ci skacze z 
radości. Nabierasz duszy cen taura; aijLSz sp iżo -  
wem i nogami w rozgłośne sk a ł.,, a w dali niezm ie­
rzona przyroda zniża ci rogatki, zapory ! Z darzało  
rai się po kilka miesięcy' z kolei przebyw ać w  ta­
kiej duchowej rozmowie z dziką n a tu rą ; o b jech a ł-  
byin tak św iat cały  me uczuwszy nawet chw ili 
zmordowania.

G łó w n ą  w ięc spraw ą b y ł w ybór konia. . Pra* 
gnąłem  w nim kunieczn.e w szystkich przym iotów  
opiew anych w  romansami m ajrytanski-.h , i z .ego  
pow odu m usiałem  odwiedzić w szyst* cl 1 handlarzy  
koni w  Grenadzie.

Nakoniec znalazłem  żującego wę Z15R0, gojoinka 
dzielnych dzianetów Hiszeina W ielk iego , ljtne g o ­
d ło  szlachetnej Hiszpanii średnio w ;ek o w ćj, pro­
wadzonej teraz na doktrynerskich cuglach Ł s ta tu -  
to real. Chociaż wyrodzenic się widne w  nim b y ­
ł o ,  zachow ał przecież cokolwiek pozo*u 1 resztę 
św iętego ogn a. (-O- c - n0

PRZYJECHALI do KBAJiOWj
Od dn ia  8 dc dn ia  g Ku>ieinia.

Bukowińska Barbara ob., z P olsk i; - -  W inkler  
Otto , z Pruss.

W y je c h a li z K rakow a
Łopuszański F eli*  oh., do Gałicyi ; —  KarWickz 

W incen ty , W ojnitowicz porucz. ces. ros., do 
s k i ; - -  Pruszyński Z ygm unt ob-, R ugęie,,‘ Joze , 
Stern M aurycy, do Pr.uss.

Aro  t)259
CESARSKO KROL. D lREK CY A  POLICYl 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu, 
Podaje do wiadomości, iż Jęto Winiarski z 

Galicyi, lecz.z nipjsca niewiadomego pochodzić 
mający, w wieku lat 20 w  duiu 31 Ma^ca r. 
b. życie zakończył.

Kraków dnia 7 Kwietnia 1847 r.
Dyrektor Policyi,

Kroebl.
Sekr. Ducillowicz.

Doniesienia Urzędowe.
C e s a r s k o  K r ó l e w s k i  Z. Woi a r y u s z  
Miasta K M o w a  Jego Okręgu.

Wskulku pęleceu ia  C.K Trybunału M. Kra­
kowa z Okisgiew z ÓD*a 23 Lutego r  b. N» 
‘J9A «nrzedane zostaur rgchoęjpsęi: m enie,  su­
knie ,  ‘l iM izna , poście, i książki na Rzecz mas- 
sy S. p- lgnacegc Chęcińskiego w Chrzanowie 
pod N. 350 których licytacya publiczna w gm 
ilziuarh urzędowych duia 19 Kwietnia r ,  b. roa-
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pocznie się. Chęć tyeL kupna mających zapia- 
sza.

Chrzanów 5 Kwietnia 1347 r .
Ignacy Dorau

N r o. 3 ,874
DYREKCYA GŁOW NA

Towarzystwa Kredytowego Zittnskiego.
Na skutek wniesionych żądań, o wystawie­

nie i wydanie duplikatów, w miejsce; jakoby 
skradzionych, zn.szezonych lub : atracooych na­
stępujących listów zastawnych i kuponów, a 
m ianowicie:

Dawnego Okresu

t. C. N .268 ,246  ni złp. i.CKKI z 7 kuponami

jit. C. N. 93,502 na złp. 1 ,000 z 10 kuponami
» E. . 43,118 B 200 z 7 «
a E. ,  43,123 » 200 z 7 0
n E. • 43,125 A 200 z 7 «
» E. > 144,208 B 800  z 4 «
» E. »144,369 » 200 z 4 «

Noweso Okresu
X  B. N. 220,526 na złp. 5 ,000 z 7 kuponami
ł> B .  220,582 A 5,00U z 7 «
» B. » 221,554 D 5,UOO z 7 «
» B. » 222,324 » 5 ,000 z 7 «
» B. .  222,555 » 5,000 z 7
0 B. » 222,651 rt 5 000 z 6 «
» 8 . 222,713 n 5 ,000 z 7 U

» B. .  223/224 i) 5 ,000 z 7 «
» B. .  277,991 n 5,u00 z 7
» B. »  278,025 »> 5,000 z 7 «
B C. » 2104)52 n 1,000 z 7 41
» C. .  210,653 n 1,000 z 7 «
B C. » 210,654 0 l.OUO z 7 ł(
A C. » 2 1J,655 » 1,000 z 7 «

> C i 212,788 A 1,000 z 7 «

» C. • 213/213 A 1,000 z 7
A C. » 213,381 1) 1,000 z 7 «
» C. » 213,406 n 1,000 bez kuponów
» c. » 213,602 » 1,000 z 7 kuponami
0 c. » 215,125 A 1 000 z 7 «
» c. » 215,830 1) 1,000 bez kuponow
» c. » 216,314 n 1,000 z 7 kuponami
A c. » 219,595 n i , 000 z 7 41
A c. » 219,598 n 1,000 z 7 <1
% c. .» 226,279 0 1,000 z 7 <ł
B c. .  24Ł,540 o ‘ ,000 z 7 «
B c » 244,683 » 1,00U z 7
» c. . 246,336 » 1,000 bez kuponów
• c. ,, 246 ,954 ił 1,000 z .7 kuponami
A c. »  260,940 » t ,0 0 0  z 7 U

A c. »  2(53,597 0 1,000 z 7 «
» c. » 268,032 0 1,000 bez kuponów

C. B 276,309 B 1,000 z 7 «

C. 0 276,358 A 1,000 z 7 «

c. « 270, y05 > 1,000 bez k u p o n ó w
c. • 294,048 • 1 ,000 <

D. B 230,867 A 500 z 7 k u p o n a m i
D. B 231,723 A 500 z 7 «

D. A 231,724 A 500 z 7 kuponam i
D. i 231,725 • 500 z 7 «

D. A 231,727 A 500 z 7 «

D. B 231,729 W 500 z 7 «

D A 231,731 A 500 z 7 «

D. • 23 L,732 W 50(1 z 7 «

D. » 231,733 U 500 z 7 «

D. B 231,801 » 500 z 7 «

U. B 233,122 A 500 z 7 «

D. » 233,879 )t 500 z 7 «

D. A 257,548 )) 500 bez k u p o n ó w
D » 269,400 » 509 z 7 Kuponami
D. I) 272,279 II 500 bez k u p o n ó w
D. A 300,827 A 500 «

E • 228,080 A 200
E » 229,604 » 200 z 7 kuponam i
f i , » 229,605 » 200 z 7 «

E. » 229,606 0 200 z 7 «

E. • 229,607 ff 200 z 7 6

E. A 247,743 Ił 200 bez k u p o n ó w
tudzież :

W' miejsce kuponów z 2go półrocza 1844 
r.  należących da listów zastawnych lit. A. N. 
189,320 i 290,447 każdy na złp, 400 i

W  miejsce kuponów z 2g« półrocza 1841 
należących do listów zastawnych lit. fi, Nr. 
277,228 i 285,230 każdy na złp. 100.

Dyrekcya Główu; uwarzyslwa Kredytowe­
go Ziemskiego w Królestwie Dolskiem w wy­
konaniu Art. 124 f rawa z d. T,t Czerwca 1825 
r. wzywa wszystkich Posiadaczy takowych li­
stów zastawnych i kuponów, i tych którzyby 
do icb własności prawo janie mieć mogli, aby 
z takowemi do Dyrekcyi Głównej w W a rsz a ­
wie w przeciągu roku jednego od daty ogłosze­
nia niniejszego zawiadomienia w pismach publi­
cznych niezewoduie zg ło s i ł 's ię ,  w przeciwnym 
razie rzeczone listy zastawne z kuponami i k u ­
pony umorzone i za niemające żadnej wartości 
ogłoszone, zaś w miejsce icb duplikaty strooom 
interessowanyni wydane beda 

W  W arszawie dnia • 1846 r.

(4r-)

6  P a ź d z ie rn ik a
Rzeczywisty Radca Stanu Prezes 

Ł ę s k i .
Za Pisarza Czermiński.

D o n i e s i e n i e  p r j u  a t n e .

W  dom u pod Nrem 253 w  gmi­
nie VIII. Miasta K ra k o w a  nad sta- 

r i  Wisłą obok W ielopola ,  jes t  do wynajęcia  
MIESZKVN1E składające się z 4ch p o k o i , k u ­
chn i ,  przedpokoju i sklepu (czyli L a m u s u )  z 
poko jam 1 łączącego s ię ,  sk ładu na w ęgle i

d r z e w o ,  piwniczki,  strychu w ygodnego , staj­
ni na parę koni lub krów, od S. Ja n a  1847 
r. lub wcześniej na rok  lub więcej l a t . — Ży­
czący sobie wynająć,' zechce się zgłosić do w ła ­
ściciela tamże mieszkającego.


